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S·T R O F Y 
Z OKO.UCZNOśCJ KOPCA KOSCIUSZKI .' 

Nieszczęsne Polski wygnan~ si~roty 
Przychodzą w 'miejsce, kędy pełen 
Ten, co najeźdźców ścieral tłumne 

. 
• 

sławy 
roty, • 
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Mieszkał mąż prawy. ~ . 

• 

• 

• • 

• 

• 
Tutaj Kóściuszko, wzór cnoty i męstwa, 
Po ciężkich trudach szukał bezpieczelis twu. 
Tu mu !:łodziło rany i więzienie 

Czyste sumienie. 
l 

Już go los blaskiem nie łudził zwodniczym, 
S~racił Ojczyznę i świat był mu niczym: 
Jedyna ulga wśród ciężkiej niedoli 

Uprawa roli. . 
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• Próżno car świetną jął przyszłoś( otwierać-! 
Nie dal się uwieść słowy zwodniczemil • • 

• 
Nie było Polski,. wolał więc umierai-

Na wolnej ziemi. 
• 

Już on dzi5 mieszka ~ przybytku wybranych . 
· Kędy Chodkiewicz - Czarnecki -- Jan T i·zeci -

Niech się tam wstawia za b raci wygnanych .. 
Za Piasta dzieci. 

Niech błaga Twórcę modlitwa gorl}ca, 
By nam po burzach użyczył pogodę, 
By stłumił próżność, zawiść, jadem tchnącą, 

A dał nam zg~dę. 

Niech 
l.Jiech 
Niech 

zedrze maskę z zwodziciełów twarzy. 
się na zawsze wyrzekną pot~arzy, .,. 
każdy kiedy ha kraj własny p:>m.ni. 

Siebie zapomni. 
• • 

• 

• 

Panicl Niech matek nieszczęsnych rczpl\Czc. 
\Vziętych im dzieci, · i jęid , i płacze:, 
Niechaj niewola mili~nów ludzi . 

. LitoM Twą wzbudzi, ,. : 
Po oc nam istność; znaczenie, swob')dy, 
Daj olsce świetność pomiędzy :1arody -,__.LJ :vd tych granic powrÓĆ nnm rozle~tl:::ś;. 
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l niepodległość-. ' . 

• 

w. Panie, by dzień bohatera chwały 
u~d nasze wiecznie p~wtarzały: 

ai.dy Pola:<, chcący by( ~wobodnym. 
Był mu podobn~;m! 
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NIE MilĆMY WODY!! 
l 

• 
(W odpowiedzi na art. dysk. dha dz. harc. Ro

somaka, zam. w n-rze 2(85) ,.Naszego. Życia" p.t. 
,.Ortodoksja czy' Zachód"). 

Spokój wewnętrzny jest d1a czło
wieka wielkim dobrodziejstwem, tyl
ko cała tra!!edia leży w tym, że nie 
jest on trwałym. Gdzieś przyradt·o
wo posły~zane zdanie, zabł kany 
frazes, przeczytany urywek artykułu 
potrafi spędzić z czoła uśmiech. bę-

• dący objawem wewnętrznego zado· 
wolenia i na nieboskłonie naszych 
myśli zgromadzić - ciężkie, czarne 
chmury. l co wtedy się dzieje? Czło
wiek czuje siG fatalnle, dopóki nic 
odzyska tego, co mu nieopatrznie i 
może często niechcący odebrano i 
szuka sposobu, drogi do odzyskania 
swojej straty . 

'W jednym z poprzednich numerów 
,.Naszego żveia" przeczytałem arty
kuł p. t. · ,.Ortodok~ ja czy Zachód", w 
którym autor porusza problem 10 . 
punktu Prawa H arcerskiego. I często 
późni~j przez długie godziny zajęć 
snuły się, w mvch myślach zdania: ... 
,.czy ZHP pójdzie po drodze ewolu· 
cji... jak to czynią ... . inne instytucje 
oparte na d u c h u k u l t u r y z a
e h o d u ... ", .. abstynencja, spaczona 
przez n i e p o c z y t a l n y c h fana· 

• 
tyków .stała się pośmiewiskiem spQ-
łecznym ... ". ,. ... Karykatury abstynen
tów, walczących o poczwórną absty
nencję, (a obok tego umieszczono tak 
szanowane przez nas nazwisko: Mał· 
kowski!)", ,. ... dzięki niemu (10. pkto
wi) nie rozwija się zupełnie Starsze 
Harcerstwo ... ", ,. ... abstynencja dla 
młodzieży, wstrzemięźliwość dla star· 
szych, .... tak spodziewali się wszyscy 

d , I " z r o w o my s ,ą c y ... , " ... w umy-
słach wielu ważniejsza forma, niż 
treść ... ", ", .. zszarpane w obozach ner
wy" (i fajka na ich ukojenie), ,. ... po· 
tworne :r.akłamanie... n i .e m a dziś 
ataruego hllrcerza. który by wielo-

krotnie nic łamał 10. pktu Prawa ... " 
r cisnęły mi_...się na usta pytania: Ja

ki jest sens i znaczenie 10. pktu Pra· 
wa? Gdzie tu forma;' gdzie treść? 
Dlaczego .,czerwone pionierstwo usu
wając filary ideo! · gii harcersk'ej, 
służbę Bogu i Ojczy1.nie, zachowało 
całkowicie 10. pkt Prawa? ... J akim au
torytetem opinioda wezvrn był "Zielo
ny Balonik", jeś l i dziś poważne wy· 
wody i za$ladnicnia ideowe argumen
tują go .. kpinami" i dlac1ego obok 
.. niepoczvtalnvch fanatyków" i ,.karv
katur" stawiają nazwi<-'ko ś p. A. Mał
kow<:kieąo? Kto i dlaczego p~0fanu i e 
tę szlache+-nq postać? Co zrobi Krndt 
Chorągwi przyjmujący skautów, któ
rzy przynoszą gin lub whisky"? Od
mówi? Złamie Prawo? 

I starałem się wyobrazić sobie (co 
zresztą niezbyt mi się udawało) syl
wetkę harcc~za palqcego fajkę i piją
cego oraz ,.szczerość i odwagę cywil-

. n§" nałogowca, ,.niezałĄżność myśli" , 
zdegenerowanej stałym. alkoholiz
mem, ,,karność obywatelską" ludzi, 
nie mających w szczenięcym. że się 
tak wyrażę, wieku siły wyjąć z ust 
papierosa lub odtrąc'ić kieliszek . 

.,Ortodoksja czy Zachód". - jak 
bicz smagało moje myśli i nie dawa
ło mi spokoju. 

Dlatego też postanowiłem prosić 
.,Nasze .Zycie" o użyczenie· mi odro
biny miejsca na Jego gościnnych ła
mach i podzielić się z młodymi druha
mi - czytelnikami wnioskami, do któ· 
rych doszedłem . 

Teg'J że często używam pierwszej QfO· 

by pojedyńczej, proszę nic interpre
tować sobie w ujemny sposób; muszę 
po prostu tak . pisać, bo, niestety, nie 
brałem udziału w żadnej dyskusji i 
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hie mogę zamieszczać z meJ sprawo. 
zdania, ani też nikt miQ nic upoważ, 
niał, abym w jego .imieniu za brat głos, 
a w stosunku do siebie "p\}1ralis m:t
iestatis" nie używam. 
Uważam także, nic wiem czy słusz

nie, że w tak ważnych kwestiach, jak 
zagadnienia ideowe, nie można uży
wać formy nieosobowcj, bo ja np. je
stem cieka\Y, kto taki czy inny po
gląd' lansuje i myślę, że takich cieka
wych jest więcej. Ale przystąpię do 
rzeczy., 

• 

• 

Szkodliwe działanie tytoniu zaież~·l 
w głównym rządzie od nikotyny za
wartej w nim, choć dym tytoniowy 
prócz nikotyny zaw~era również tic
nek w<;gla (czad), siarkowodór, cyjn-

'· nowodór i zasady pirydowe. 
Nikotyna jest silnq trpcizną, dzia

łającą w bardr-o ujemny sposób na u
strój nerwowy, żrqcą błony śluzowe 
itd. 

U pai:lczy poczqtkowych objawy 
zatrucia nikotyną bywajq dość ostre: 
poty, wymioty., czyszczenie, nudno
ści, ślini en i e, nadmierne bicie serca, a 
nawet zamroczenie i drgawki. 

Najpierw chciałbym siQ zastanowić 
nad historią palenia tytoniu. Zwyczaj 
palenia zost;al zaczerpniQty od Indian 
(odkl-ycic Ameryki 1492). W Europie 
najpierw zażywano tabakQ, pn:ypisu
jąc jej wartości lecznicze . . W XVI. -
XVlll. w. zażywanie tabaki przybra-

U nałogowych palaczy nikotyna po
woduje cr.ąśto zakatarzenie oskrzeli , 

l nieregularność akcji serca, zaburzenia 
wzrokowe, s kurcze naczyniow.c podu
dzi. Kobiety z papierosem w ustach 

• ło formę ogólnego nałogu. W XIX. uważam nic tylko za samobójczynie, 
ale przede wszystkim za zbrodniarki, 
ten temat wolą j'ednak pozostawić 
druhnom. TvtOll Zttwiera, zależnie od -

w. palenie poczęło wypierać t en zwy
czaj: Palono najpierw w fajce, później 
cygara i wreszcie papierosy. W niż
szych warstwach społecznych u anglo
snsów powstaJ zwyczaj żucia odpo
wiednio spreparowanego tytoniu. 
Władze duchowne i świeckie zwal
czały używanie tytoniu, ale, niestety, 

gat~mku, 0,68 - 4,5% nikotyny, A 

l dawka 0,06~ działa śmiertelnie. 

w XVIIJ w. zaprzestały walki ze 
względu na wielkie jego ror.powszech- l 
nienie. Jeśli więc przez tyle długich 

1 wieków, aż do XVJ.. w. p. nar. Chr., 
obywano siQ bez palenia z prostej 
przyczyny, że nie było tytoniu, a do-
piero VI. w. począwszy liczne 
je go za niczbądn<t 

L .. .,., 'V'""t ś windczy o 
h""''7a, przysłowio

j:c:z)~J>Q·cL~~i.ci~ iczna · mania 
.)!ift]'~b: drugich. 

k jak moż-
u .. uieros, aby . . 
ę n1e moze 

rn)rsam)rm powo
fakt, że 

można palić. 
~~~~'-'łl'l"""'powiedzenie, że pa-

)ł.J)Q;Zl., bo palacz 
l!!J~f4r'1Wyczaił. 

Uważam powyższe argum'cnty za 
wystarczajqce, doLłam tylko, l!.e pol- . 
knięty osad z fajki może spowodo
wać silne zat rucie, toteż "zszarpane 
nerwy" lepiej koić w inny sposób. 
np. skorzystać z sanatorium dla ner-
wowo chorych. 

Jeśli chodzi o alkohol, to ten w lna
lych dawkach działa pobudzająco na 
pracę serca, pluc oraz trawienie wę
glowodanów i tłuszczów, w większych 
dawkach po chwilowym podnieceniu 
powoduje uczucil: zmęczenia, a nad
używanic go powoduje choroby wą- . 
troby, chroniczne dolegliwości żołąd
ka, żapulenic nerek, otłuszczenie ser
ca, zwapnienie żył, a dalsze stadium
to obl<1kanic. Choroby typowe dla pi-

. jaków mogą być dziedziczne, jak zre
sztą i sama skłonność do alkoholu 
(90% alkoholików dziedziczy alkoho-, 
!izm). . 

Oprócz wpływu na ustrój fizyczny 
czlowlcka, alkohol dzia la jeszcze l! O-

• 

; 

-

• 

• 

!. 
• 
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rzej na jego ustrój psychiczny i moral
ny. Po co siQ silić na wywody: 

68% Mpadów· rabunkowych. 63% 
przestępstw przeciw obyczajności , 
58% zabójstw jest popełnionych pod 
wpływem zamroczenia alkoholem. 

Z ·a!koh~ Jizmu trzeba się leczyć w 
specjalnych zakładach, a po wylecze
niu bezpośredni wpływ środowiska 
abstynenckiego może uchronić od re
cydywy. 

Potraktujmy teraz sprawę z punktu 
widzenia gospodarczego: 

Kampania gorzelnicza 19~7 /38 dała 
w Polsce 85.965 tys. l. spirytusu 100%. 
Spoeyto w 1938. r. w Polsce 1,3 l. ~pi-
rytusu 100% na głowę · 

W 1938/39 wyprodukowaliśmy: 

34 mil. szt. cygar i cygaretek, 

9.366 mil. szt. papierosów, 

11.480 t. tytoniu. 
W 1938. r. sprowadziliśmy z zagra

. nicy l O. tys. ton tytoniu i przetwo
rów tytoniowych, · za co daliśmy: 

Bułgarii - 16,3 mil. zł., Grećji -
8,2 mil. zł., Turcji - 7. mil. zł., Italii-
6,2 mil. zt, Jugosławii - 6 mil. zł., ra
zem 49 mil: zł. wydaliśmy za grani: 
CQ, a równowartość w .,towarze" pu
ściliśmv' z dymem do nieba. W Polscc 
wypalono w tym roku na głowę 8,6 
kg tytoniu na sumę zł. 14,8. 

Bezrobotny w Polsce wydawał w 
1932. r. 2,2% ze swego budżetu na al- . 
kohol i tytof1, a 0,9% na oświatę. 

Popatrzmy teraz z harcerskiego 
punktu widzenia: 

Jeśli treścią Prawa Harcerskiego 
jest służba Bogu, Ojczyźnie, bliźnie
mu to troska o zdrowie (10. pkt) wy-

' . nika z tego sama przez su~. 
Bo jeśli chcQ komuś coś ofiarować, 

to najpierw muszę mieć co ofiaro
wać; chcę siebie ofiarować. Ojczyźnie, 
to muszę wpierw siebie samego wziąć 
w swoje posiadanie, zdobyć. władzę 
nad sobl\, opanować się całkowicie. 

NastQpnie, je.~li mam · cho~ _odrobinę 
poczucia godności osobistej i pos~a
nowania dla tego, kogo obda owu]ę. 
to staram się, żeby dar godny był te-

j go, kon~u go ofiarujQ. Ofiaruję Oj-
c<~yźnie siebie - niech bQdQ jednost-

l ką, kfóra dała z siebie, na co ją · by
ło stać, która wykorr.ystała swe na

l turalne możliwości ludzkie· do maksi! mum. I do tego sposobie siQ odpo-
wiednio: wyrabiam się i usprawniam 
fizycznie, dźwigam siG w górę pod 
wzgiQdcm umysłowym, kształcę swą 

' osobowość i :~vołQ. Pat,icros i k1eliszek 
przeszkadza mi w . tym: rujnuje mię 
fizycznie, otępia i wyjaławia umysło
wo rozładowuje potencjał mojej wo-' . . . . , 
li. A ja chcę ster mOJego zyc1a uJąC 
dziarską dłonią i pokierować nim we
dług własnej woli, a nic być rui~ą 
człowieka, zbrodniarzem wobec Sle
bie i prz:,. :;złych pokoleń, strzę
pem ludzkim, walającym się nie 
wiadomo po co po świecie, szar
panym prze?! swe złe skłonności 
w lewo i prawo i goniącym za błęd
nym ognikiem papierosa i cuchnącym 
oparem kieliszka. Dlatego kieliszek 
odrzucam i wypluwam z ust papiero
sa (osiągam też przy tym duże korzy
ś~i osobiste). Dlatego drwię z autory
tetów w l'odzaju ,.Zielonego Baloni
ka" i ignoruję brednie "zdrowo my-

l ślących", którzy ,.spodziewali się ina
czej''. 

Dlatego nie powiem o abstynen
tach "niepoezytalni fanatycy", n jeśli 
oni wałkę ze zgubnymi nałogami 
wśród społeczeństwa postawili sobie 
za cel swego życia, to uczczę ich pa-. , 
m1ęc. ' 

Jeśli służba Ojczyźnie jest gma
chem, który wznoszę mozolnie, to da
jQ pod nią fundament .- 10. pkt Pra
wa - aby ona była trwała 'i mocna . 
Treścią 10. pktu Prawa Harc. jest 

dbanie o zdrowotność harcerzy bez
pośrednio i publicznie pośrednio. 
Jeśli formą jest przeciwstawienie się 

naŁogom, to dlatego. 7.e te właśnie na-

J 
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togi czynią dute spustoszeni$ w spo
łeczeństwach z winy ich samych. 
Forma musi się zmienić, treść musi 
.pozostać. Aby dać p,rzykład, puszczę 
wodzę fantazji: techniko. i motoryza
cja posunęły się tak daleko, że nie 
potrzebujemy postawić ani kroku pie
szo. Nastała moda amputowania so
bie nóg, no bo rzecz zrozumiała, nie 
są one potrzebne, zajmują tylko 
miejsce w pojazdach, przez to niepo
trzebnie .zwiększają 'konstrukcję po· 
jazdów. Ale taki proceder, jak o
dejmowanie sobie nóg, szkodzi zdro
wiu. Toteż wystąpienie przeciw temu 
będzie tylko formą, a treścią będzie 
to samo, dla czego dziś stronimy od 
palenia i picia: troska o zdrowie, ruj
nowane naszym kaprysem. Najdraż
liwszą będzie chyba sprawa konfliktu 
Starszego Harcerstwa z 10. pkt. Pra-

• 
wa. s 
Rzeczywiście, że ,.tu mamy do czy· 

nienia z potwornym zakłamaniem". Ja 
się nic zgodzę z tym, że .,nie ma dziś 
starszego harcerza, który by z tego 
czy innego powodu nic łamał wielo
krotnie 10. pktu Prawa" i nie zgodzę 
się ze zdaniem, że ten właśnie punkt 
jest przyczyną, dla której nie rozwi
ja się Starsze Harcerl)two. 

W odpowiedzi na to pr:~:y:toczę sło
wa dha Pfskorskiego: 

:.I jeśli Starsze Harcerstwo u nas 
· twarz bez wyrazu to 

tego powodów 
część młodzieży. 

obecny stan, 
.iklr"n~il!o "" J'' "".l'otrzeb n i ej 

oni w sobie na 
i innych zalet 

adJhllJc mogli realizo
Starsze

stat się pioniera
e wznoszenia groa

opartej na podsta-.. 
tYCt~Hlnąć z Pra

i wcielać je 
w życie, szukamy pretekstu do zmia-

ny pewnych jego punktów według na
szych upodobań. Zamiast .,ideał tycilt 
zamieniać w czyny", jak mówi nasza 
pieśń, my obecny, pod względem mo
ralnym wiele do życzenia pozostawia
jłiCY. stan, chcemy zalegalizować 
miast ł"alczyć, i nie wstydzimy się 
przyznać, że dezerterujemy haniebnie 
z wytyczonego i ;r.ajętego t>rzez nas 
samych, w chwili przyrzeczenia, sta
nowiska. Nie wstydzimy się propo
nować, aby dać temu wyraz w na 
szym Pra\vie. 

Co innego, gdyby zaistnial stan od 
nas samych niezależny i 
nie dający się usunąć, a kolidujący z . 
Prawem. Ale przecież kwestia np. pa
lenia czy niepalenia zależy tylko od 
nas samych! My sami stwarzamy ta
ki czy inny stan i musimy się do tego 

' przyznac. 

• 
Nie chodimy na kompromisy, jeśli 

chodzi o 10. pkt Prawa. W dziedzi-
nie etyki kompromisy nie istnieją. 
Tam trzeba się zdecydować: albo je
dno, albo drugie. Nie stwarzajmy 
doktryn .,wstrzemięźliwości" i .,grani
cy wieku", bo wreszcie stracimy zu
pełnie orientację. Ja osobiście nic 
wierzę we wstrzemięźliwość: .,jeden 

' ·- to furtka do piekła". Nikomu w 
gardło nie wstawimy licznika, który 
by wskazał ilość dymu i alkoholu 
pr.zez niego przechodzącą. A nawet 
sama nc rma wstrzemięźliwości jest 
rzeczą względną. "Wstrzemięźliwość" 
będzie kaidy interpretował sobie tak, 
jak mu będzie wygodniej, a granicę 
wieku naginał do swego .. widzi mi 
się". " 
Według statystyki Biura Międzyna

rodowego z 1935 r. było w Polscc 
6.586 członków Starszyzny i Wędrow
ców, którzy respektowali 10. pkt Pra
wa (z nielicznymi może wyjątkami). 
Uważam, że my młodsi musimy 20 

i respektować tym bardziej . 
Uważam, że nie dorosłem do tego, 

aby pisać ·na temat przestrzegania 10. 

, . 
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-60-letni harcerz··. jeli jest w Orga- dzenie winy czy błędu jest 70% po-
nizacji, nic jest on wychowy"'anym, prawy) druh, który nam ,.kiwał", jak 
:.~. raczej wychc wuje młodszych i oho- to się mówi, najspokojniej w świecie 
wiązki swoje zna. Ale jeśli chodzi o wy jął fajkę, nabił ją i zapalił, a wi-
tzw. Starsze Harcerstwo, to byłbym • dząc nasze zdziwione miny powie
zdania, że nie ma tutaj innego wyj- j dział: ,.przepraszam, ze zapalę, ale 
ścia, tylko całkowite przestrzeganie • zdenerwowałem się". Momentalnie 
10. pktu, bo we wstrzemięźliwość, jak czar prysnął, szkoda było przyslowio-
już zaznaczyłem, nie wierzG, a nic wego ,.czasu i atłasu", mimo. że płu-, 
przestrzegając 10. pktu w obecnym l kuno nnm sumienia nie o palenie. 
jego brzmieniu, wchodzi się w kolizję Jeśli chodzi o spełnienie toastu, czy 
z innymi punktami Prawa. Człowiek l w ogóle o poczęstunki, to uważam, że 
przeklinający brak papierosa, w naj- wystarczy odrobina taktu tak z jerl-
lepszym razie osowiały z tego powo· nej strony, jak i z drQgiej, a obędzie 
du, nie będzie ,.zawsze pogodnym" się bez scysji. Jedna s~rona okaże na 
itp. ,.Poprawiając" Statut w miejscu tyle gr-.teczności, że nie będzie w ni-
lO. pktu Prawa, trzeba by go było kogo wmuszać i gniewać się za ewen-
zmicnić i w innych miejscach, np. 3. tualną odmowę, a druga nie będzie 
pkt celu ZHP też wtedy straciłby na odmawiać w ostentacyjny sposób; od-
aktualności. A nasze piękne pieśni: 1 mówi stanowczo ale grzecznie. Uwa-

-;-. ... z podnóża gór na orlą skałę w żarn, że tu nie ma .,musiałem", bo mi-
martwocie brył 'kujemy szlak ... ", nęły już bezpowrotnie czasy, kiedy 
, .... czynem swym Ś\vieć, jak orzeł leć byle szlachciura pierwszemu lepsz.emu 
w kraj prawdy, piękna i cnoty ... " itd ,.panu bratu" lał za kołnierz, a w ra-
itd. One wtedy byłyby nieprawdą i zie kategorycznej odmowy porywał 
musielibyśmy się ich wyrzec. Tak, się do karabeli. Na spełnienie toastu 
widzimy, powstaje błędne koło, któ- bez picia alkoholu tyle jest sposobów 
re byłoby wprawione w ruch zmia· i są one tak ogólnie znane, że szkoda 
ną 10. pktu Prawa. ~ na· to tracić papieru. 

Starszy harcerz, jeśli jest na stano- 1 Nikt z nas nic zgodzi się na to, że-
wisku wychowawczym (drużynowy, l by coś wspó'lnego z Harcerstwem 
zastępowy itp.), ,niech postępuje kon- 1 miał człowiek, na którego spotniałym 
sekwcntnie, niech sam nie rujnuje od alkoholu czole rozsypały się w 
swojej pracy; słowa niech popiera nicładzie kosmyki włosów, a w kąci-
przykładcm osobistym, a choćby· nie ku jego ust przywarł na zaschniętej 
mial zaszczytu zajmować takiego sta- ślinie niedopałek papierosa. Ja pisząc 
nowiska, to niech swym złym przy- to odczuwam pewną przykrość, bo 
kładem nie niweczy pracy drugich. przyzwyczaiłem się do widoku innej 
Przecież Bóg powiedział:" ,.Nie zabi- sylwetki harcerza. 
jaj l" Nie zabijaj dobrych chęci swym Toteż dla takich, którzy mają ja-
złym przykfadem tym bardziej, jeśli kieś rewelacyjne ,.odkrycia" w dzie-
te chęci sam rozbudzisz. I tutaj po- dzinie 10. ktu Prawa Harcerskiego lub 
dam jeden typowy przykład, którego wszystkie ·swe siły ofiarnie wytężają 
sam byłem świadkiem. w kierunku pchnięcia tego pktu .,na 

Jest tzw. pranie sumień. Widzę, że 1 drogę ewolucji", w rynsztok gnijące
pewien etekt jest, że słowa (zresztą \ go moralnie Zachodu, dla takich ra
dość porywające) odnoszą powoli 1 dzimy (o ile z mojej rady zechcą sko-
skutck. Aż tu nagle w chwili, gdy rzystać), 7.eby spróbowali swych sil. na 
głowy się pochylają i pięści mają u- polu innej pracy społecznej, bo na ni-
(!erzyć w piersi-,,moja wina" (stwier- wie harcerskiej, w moim mniemaniu. 

pktu Prt1wa przez Starszyznę i że ,.40 l 
__ ._.. l . ....__ 
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ich zasługi należycie ocenionymi n ie 
będą. A można np: założyć " Klub 
Palaczy", "Wędzarnię Siedzi" (proszę 
nie żrozumieć tego dosłownie), "To
warzystwo Wicbicieli Kieliszka" itp. 
Prosiłbym także o jedno: nic gloryfi
kowanie wśród młodych Zachodu, ja
ko całości, o nicsu~erowanic im, że 
to, · co ma coś wspólnego z kulturą 
Zachodu, musi koniecznie kroczyć po 
drodze ewolucji du'-ymi krokami na
przód i to pod każdym względem, 
nie wyłączając dziedziny, wiary, ety
ki itp., bo jeśli chodzi o ,,instytucje 
oparte na gmachu kultury zachodU:' i 
ich .,dostosowanie się do biegu ży
cia", to .klasycznym przykładem, że 
tak n ie jest, jest Kościół Katolicki. 
On nie tylko, że przynależy do kul
tl,lry zachodniej, a le sam odegrał wy
bitną rolę w jej ~ształtowuniu się, a 
dziś obowiązują katolików te same 
prz}'kazania, które obowiązywały 
pierwszych członków Kościoła, a na
wet żydów przed parorni tysittcami 
lat (dekalog). Zagadnienia ·zawarte w 
d ekalogu są. citlgle aktualne i nie
zmienne, toteż Kościół twardo przy 
zachowaniu przykazań stoi. Ewolucja 
przykażań nie dokonuje się i to jed
nak, nie może w żaden sposób 
przekreślić. faktu, że Kościół do kul
tury zachodniej przynależy i nic mo
że, ku niezadowoleniu wielu osób, za
przeczyć roli Kościoła w tworzeniu 
się tej kultury. 

wa ską~ wypłynął? Z 
Boskiego. A 7. 

"'"""·"'""!t" Nie okra
\"O•dziny przez nie-

~J~~~;l>~!e ~~~ tytoń i alko-
? Nie kłam, że 

e i że pracu
wypełniasz 

'0-S'fc '.(J.)bC!wiązałeś Przy-

jego punktów, to gotów jestem posą
dzić go, że ma w tym jakiś ukryty, 
niczrozumiały dla mnie, cel albo pro
wadzi krecią robotę na korzyść tych, 
którzy godzą w Kościół Katolicki i 
Harcerstwo. Jeśli tak nic jest, to 
niech ci, którzy występując przeciw 
jednemu z punktów Prawa Harcer
skiego, nie działają w złej woli i wte
dy podejrzenie powyższe ich nie do~ 
tyczy, ale wpierw, zanim coś w tym 
kierunku podejmują, zastanowią się, 
co mogą spowodować swymi wypo
wiedziami i jakie podejrzenia mogą 
na nich spaść. 

I dla dobra Organizacji, a właści
wie jej młodszych członków, oraz dla 

• swojego dobra ,.niech nie mącą wo
dy!" Przytoczę tu słowa Janusza 
Korczaka: ,..Mowa ludzka jest jak rze
ka, z której tysiące wsi i setki miast 
pije... Mowę tę piją ludzie, drzewa, 
lasy, pola .chlebem obsiane. Nie wol-
no tej wody czystej mącić i nie wol-
no w niej szerzyć zarazy: bo zboże 
wyschnie, drzewa pożółkną i wymrą · 
h:dzie". 
Przytoczę także i drugi urywek 

książki tegoż a,utora: ,,Mowa ludz~a 
jest jak stary las. Tysiące pięknych 
drzew i barwnych kwiatów, ale tu i 
ówdzie w cieniu ... koło zwalonych wi
chrem pni, pod suchyllłi liśćmi - sy
czą w nim złe ;:mijc ... Niech leżą w 
cieniu, niech ich nikt nie zaczepia!" 

W wypowiedziach moich może uży
łem wielu zda{l, których nie powinie
nem był użyć, ale właśnie przeczyta
ny artykuł nasunął mi myśl pisania w 
ten sposób. Odmierzam miarką, którą 

• 
mierzono. 

M. G. ćwiic. 
Czerpałem z książek: 
Urzędowy Rocznik Statystyc~ny ~a 

rok 1938. • 
Statut ZHP, 

l 'Krąg Starszeharcerski - T. J'iskor
skiego, 

1

1 Wielka Ilustrowana Encyklopedią 
Powszechną, 

-
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Zgodnie z nasZ<\ nutatk<t o zamieszczaniu in
nych głosów na temat' "Harccrst'wo a YMCA" -
eddajcmy głos tym razem korcsp. z południo
W\'Ch Niemiec. 

• 

Nuwiqzuj4c Ju tematu poruszonego 
przez hm. K. Burmajstra '\v artykule 
p.t. "Harcerstwo a YMCA" w Nr 3 
,.Nasze· Zycie". chciałbym również za
brać w tej sprawie głos. 

Bardzo to pięknie brzmi: .,Współ
praca YMCA z Harcerstwem", bo 
przecież wielu pracowhików YMCA 
w ten sposób wyraża się. Czy jednak 
w rzeczywistości stan taki istnieje'? 
Przypatrzmy się bliżej. 

W miesiqcu marcu 1947 r. odbyła 
s:Q w miejscowości T. konfcr~ncja 
YMCA, nu której były obecne wybit
ne osobistości. Kiedy przyszlo do o
mawiania akcji letniej, padło między 
innymi · pytanie postawione przeze 
Mnie: Jak będzie wyglądać współpra
ca YMCA z Harcerstwem w akcji let
niej? Odpowied/i była krótka i sta
nowcza: .,couting out! I na tym skofl
czyła siG tak szumna, oficjalna współ
praca z młodzieżą harcerską. Zarzu
con~ nam również, że skauting opar
ty jest· na podłożu militamym, a kie
dy w tej sprawie energicznie zaprote
stowali instruktorzy harc. Polacy i 
skautki Holenderki, dyskusja została 
przerwana. I, o dziwo, na zakończc
nie konferencji, ponieważ już była 
dość: późna noc, ten Pan, który po
stawił nam tak energiczne contra w 
czasie dyskusji, sam prosił nas-skau
tów, aby odśpiewać melodię .,Idzie 
noc", ponieważ ... jemu tak bardzo ta 
piosenka się podoba. . 
Szkoła YMCA obsadzona byta pra

wie w całości przez skautki i sKautów 
i prowadiona systemem skautowym. 
Skautowskie 'gry i zabawy, 'kominki i 
urozmaicenia, a stworzyć braterską at
mosferę i wywolać .,ducha kursu" u
mieli tylko harcerze. Jeden z ostat-

nich kursów dla kierowników kolonii 
. i obozów letnich prowadzony był 

przeze mnie os!Jbi!icie systemem h·ar
ccrskim, gdyż nie miatcm pOiGCia, jak 
prowadzi się systemem .,ymcarskim". 
A letnią. kolonią, na której poziom 
był należyty i program dobrze zorga
niżowany, mogt1 poszczycić siQ tylko 
kicrownicy-harc!ijiZC. , 

A jak wyglt)<!'a praca i stosunek 
YMCA do Harcerstwa i)Oza wyżej 
wspomnianymi faktami? 

Zgadzam się w zupełności z druhem 
Buirkiem, iż YMCA w założeniu ma 
piękne zasady, a· jej działalność do
broczynna może wykazać się niejed
nym sukcesem. J edna z tych naczel
nych zasud głoszona, to zjednoczenie 
młodych łudzi, którzy wierzą w Je- . 
zus a Ch ;ystusa jako Boga i Zbawicie
la na podstawie Pisma świętego, prag
ną być jego uczniami, stosując jego 
.zasady w swoim życiu. 

Piękna to zasada. Czy jednak jes1: 
ona w całości realizowana? 

W czasie mojej pracy w YMCA od-
' bywały się na kursach różnego rodza

ju ,.medytacje" na podstawie Pisma 
świ~tego, prowadzone przez instruk
torów kursu, lub wychowanków. Bra
kowało ją,dnak księdza. Owszem, na 
kurs dla· kierowników kolonii i obo
zów letnich zgłosił się ksiądz katolic
ki, nie został fcdnak przyjęty z przy
czyn bliżej mi nic znanych. 
Przyznać jednak muszę, że niektóre 

zespoły YMCA pracują nienajgorzcj. 
S<1 to jednak raczej "doły", nato-

. miast większą winG ponosi .,góra", któ
ra jest obsadzona przez nicodpowied
nich ludzi, którzy nic rozumieją, lub 
c~owo nie chcą rozumieć rzeczywi
stej pracy. Stąd ów brak zaufania do 
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YMCA. Naturalnie, mówiąc o YM
CA, ma się na myśli jednych i dru
gich. 

Faktem jest również, że Harcerstwo 
opi.cra się na pracy bezinteresownej, 
doskonale rozumie swoje cele i idee 
i jest samowystarczalne, natom;ast 
YMCA opiera pracę często na obie
cywaniach lepszych warunków mate· 
rialnych. 

NajwiQks7.ym zaniedbaniem ze stro
ny YMCA są sprawy na.rodowe. Wia
domo, 1z dyrektorzy YM,CA 3-ch 
stref okupacyjnych to Polacy. Dla
czegoż zatem praca oparta jest jedy
nie o system międzylijrodowy, zatra
cający w ten sposób pierwiastki i tra-

l 

l dycje polskie_ i wyrugowujący powoli 
i systematycznie to, co jest najpięk
niejsze i najszlachetniejsze w duszy 
młodzieży? Można tutaj naprawdę 
wyrazić zdziwienie, że Polacy, któ
rych jest spo(a garść w Swiatowej 
YMCA na terenie Niemiec, nie uwa
żają za wskftzane przeciwstawić się 
tej szkodliwej dla Polski pracy. 

Stąd nic dziwnego, że ze strony 
Harcerstwa jest tak mało zaufania do 
YMCA, która na plan pierwszy prze
sunęła swoją akcję charytatywną,na
tomiast zgodnie ze swymi celami or· 
ganizuje młodzież, aby ją urobić we
dług własnych zasad. 

Józef Sporny phm. 

Spiew czynnikiem wychowawczym 
Jednytn ze środków wychowania 

harcerskiego jest śpiew. Równy, haf. 
·., monijny śpiew jest nic tylko spraw

dzianem zgrania jednostki, nic tylko 
brzmi mile dla ucha słuchajqcego go, 
przede wszystkim śpiewającym przy
nosi wielkie korzyści, których lekce
ważyć nie należy. 

Dobra piosenka powinna być nic· 
odzownym elementem każdej harcer
skiej zbiórki. Pieśń ma nam towarzy· 
szyć wszędzie: w izbie i w marszu, w 
polu i lesie, w mieście i na obozie, 

1 · Ie. 

i nie dla O· 

ś~~efva< wyrazi więcej 
1z ~ c"m""""'ów o, co mu na du

cży. 

. a r~'~rr'łVUffl Śpiewać. Lec% 

' 

Czy śpiewem jest wysilanie się na 
jak najgłośniejsze tony? 
~piewać trzeba z uczuciem. Trzeba 

wczuwać się w słowa śpiewanej pio
senki, trzeba oddać należyci~jcj cha
rakter. Melodia oddapa z rytmem, z 
odpowiednią modulacją głosu, choćby 
najprostsza, zrobi lepsze wrażenie, 
niż bez wyrazu i zrozumienia wyko· 
nany klasyczny utwór popularnego 
kompozytora. 

Co śpiewać. To niemniej ważne. 

Odrzućmy zupełnie głupie szlagiery, 
przeboje itp. Nie dajmy się również 
uwieść wszelkiego rod:caju przerób
kom pieśni ludowych czy wojskowych 
na pseudo-harcerskie. ~piewajmy je 
tak, jak je napisał kompozytor czy 
stworzył lud. Mamy ich skarb nie
mały - jest w czym wybierać. 

Dobór ich jednakże musi oyć sta
ranny. Tylko te, które nam korzyść 
przyniosą. które śpiewać możemy 
za wsze, a wykorzystać przy specjal
nej okazji: .na ognisku, akademii oko
licznościowej itp. 

Poznajmy w pieśni Polskf( od Kar-

l 
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pat po Bałtyk. Spiewajmy szc:zerze, 

· z ochotą przecudne ojczyste śpiew
ki ludowe, dziar,;>kie wojskowe piosen
ki, poważne, brzemię naszego m·ęstwa 

i męczciJstw!l niosące śpiewy patrio
tyczne, swojskie, za serca chwytające 
harcerskie melodie. 

l 

Nie musimy śpiewać na głosy, dru· 
żyna nie musi być chórem ześpiewa
nym w licznych próbach, musi jednak 
śpiewać chętnie, dając ze· sebe całą 
duszę. Spiew zespala, śpiew łączy; ni
gdzie człowiek nie czuje się tak do
brze, jak w zespole, który w jednej 
melodii, w tych samych słowach du-

. -
szę własną znajduje i serce, choć gło· 
sów dziesiątek. 

Przez śpiew się zżywamy, przez in
scenizację pieśni dajemy możność 
rozwinięcia się naszym zdolnościom 
artystycznym, przez śpiew niesiemy 
radość sobie i innym. 
Wyśpiewajmy więc w pieśniach 

wszystko ,co czujemy. Spiewajmy za
wsze i wszędzie. Przede wszystkim 

,. , . . 
zas spteWilJffiY szczerze. 

Niech więc drużyn·y. nasze rozśpie
wają się, niech skończą wreszcie 7. 

milczeniem. Niech śpiewają Bo~u. 
Polsce, ludziom i sobie. 

H. J. 

l 

WLASNOŚCI FIZYCZNE 
GWIAZD • 
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BUDOWA WEWNĘTRZNA i EWOLUCJA GWIAZD 

Omówione przez ńas własności 
gwiazd odnoszą się tylko do tego, co 
możemy zaobserwować z zewnątrz. 

Jednakże dostępne nam zjawiska są 
tylko konsekwencją procesów, zacho
dzących we wnętrzach gwiazd. Oczy
wiście, choć nic będziemy nigdy w 
stanie stwierdzić naoczP.ic, co się w 
gwiazdach dzieje, to jednak zasady fi
zyki pozwolą nam na odtworzenie 
obrazu tych zjawisk. 

~ 

Badaniem budowy gwiazd zajmo
wali się pod koniec zeszłego stulecia 
Homer Lanc, później H. Poincare. W 
roku 1907. Emden ogłosił teorię, o
pierającą się jedynie na klasycznych 
zasadach termodynamiki. Wszakże 
jut wcześrtiej (1894.) Sampson zwró
cił uwagę, że oprócz sił grawitacji i 
ciśnienia gazów należy, uwzględnić 
ciśnienie promieniowania, którę we 

[ 'wnętrzach . gwazd musi odgrywać zna· 
CZDC1 rolę. 

Myśl tę podjął następnie K. 
Schwarzschild, a w roku 1913. Cz. 
Białobrzeski ogłosił teorię opartą na 
tym założeniu, którą później ostatecz
nie rozwinął A. S. Eddington (1916.). 

• Z biegiem czasu była ona uzupełnia.: 
na, zwłaszcza w związku z nowymi 
zdobyczami fizyki. Wybitną rolę w 
jej rozwoju odegrali J. H. Jeans, ,E. A. 
Milne, Chandrasekhar i inni. , 

Rozpatrzmy teraz siły, działające 
na element materii, znajdujący się we 
wnętrzu gwiazdy. W kierunku jej 
środka działa nań siła ciężkości: gdy
by ona istniała sama, to gwiazda · za
p'adlaby Śię, to jest wszystkie jej 
cząsteczki skupiłyby się możliwie bli· 

l sko środka ciężkości gwiazdy. Prze
szkadzają temu dwie inne siły: pręż
ność sazÓW i 9iŚnienje promicniQW~· 
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nia, to ostatnie szc:tególnie wydatnie 
. ·w gwiazdach o dużych masach. Gdy 

te trzy siły się równoważą, gwiaz~a 
istnieje jako twór trwały. 

Dla obliczenia sił prężności gazów 
posłujtujemy się prawami, którym 
podłegają gazy na Ziemi: stosują się 
one ze znacznym przybliteniem i dla 
wnętrza gwiazdy. Gdybyśmy jednak
że założyli, że cała gwiazda składa si«.< 

• z gazów typu ziemskiego, t~'> otrzyma· 
libyśmy na temperaturę jej wnętrza 
liczby nieprawdopodobnie wielkie 
(rzędu setek milionów stopni), przy 
czym gwiazda taka byłaby mało sta-

. . tcczna, to jest mogłaby z łatwością 
eksplodować lub zapaść się. Trzeba 
zatem przypuścić, że przynajmniej jej 
części środkowe muszą być złożone 
1. materii, której własności odbiegajt1 
znacznie od własności gazów. 

Rachunek wykazuje, że w tempera
turach wnętrza gwiazd kwanty ener
gii są tak wielkie, że powodują zupeł
ne wypędzanie elektronów z atomu. 
Można zatem przyjąć, że materia ta
ka składa się tylko z protonów i e
lektronów swobodnych: wtedy ilość 
cząsteczek w gwieździe jest taka sa
ma, jaka byłaby ilość cząsteczek wo
doru,gdyby gwiazda składała się z te
go gazu. Temperatura wnętrza takiej 
gwiazdy wynosi 30 .- 50 milionów 
stopni. Tak wysoka temperatura jest 
konieczna, aby olbrzymie ilości ener
llii mogły być wypromieniowane z 
gwiazdy, wiemy bowiem, że ciepło 

przepły,~a z ciała 
'lł.ł"'vuniejszego, im 

E\{ó~~nics~e11nperatur . 
się na · obli-

ZI\Sloamy stan a-
w centrum· 

tylko atomy ._ • 
liżej zaś . po-

'):11!'11 :6~t11ne.ił to tym więcej 
w atomie, aż 

łJi'""'-'IJul· mogą nawet 

mi!~~~h':":;;..,J:941fckuły związków che-

m , .-. -

Zastosowanie powyższych wyni
ków do gwiazd ciągu głównego pr1J 

wadzi do wniosku, że temperaturu 
c.t-ntralna tych ~wiazd jest prawic ta 
sama. Dotyczy to również. gęstości. 
z wyjątkiem g\\•iazd na obu kol1cach 
ciągu. 

• 
Gęstość ccntraln:l gwiazd cit1gu 

·głównego jest 100 razy większa .)J 
gc~stości średniej tak, że np. gęsto~~ 
materii słonecznej wynosi 140 ton lm.a. 
Dla por9wnania przypeminamy, że l 
m.~ platyny , jednego z najcięższych 
pierwiastków, waży około 21 ton. 

Gdy masa g'viazdy przewyżs~:u 
znacznie masę Słońca, wnżntt rolę za
czyna odgrywać ciśnienie promienio
wania, któl·e powoduje znaczny 
wzrost średnicy gwiazdy, jak równic/. 
jej gęstości centralnej, przy' czym 
gęstość ~rednia po~:ostajc bez zmiany. 
Jeżeli ten czynnik zakłócający zosta
nie uwzględniony, to okaże się, że i 
gwiazdy górnej części ciągu głównego 
(białe ol.brzymy) będą miały te same 
temperatury i gęstości centralne, co i 
Słoitce, będą zatem wiązały się orga
nicznie z resztą ciągu. 

Inaczej rzecz się ma z czerwony
mi olbrzyman1i (górna prawa czę~ć 
wykresu Russeta - Hertzsprunga), 
które majq niższe temperatury ·cen
tralne (rzędu kilku milionów stopni), 
co znowu prowadzi do tego, że ich a
tomy będ<\ miały o wiele więcej' e
lektronów zewnętrznych, niż gwiaz- · 
dy ciągu głównego. 
Ponieważ ciśnienie promieniowania 

wzrasta wraz z masą gwiazdy, więc 
przy pewnej jct!o wartości gwiazda 
będzie miała tendencję do rozpadnię
cia się, bo to ci~nicnie będzię w sta
nie przezwyciężyć siłę grawitacji. 
Ciśnienie promieniowania jest zatem 
czynnikiem ograniczajqcym masy 
gwiazd. 
Znajdująca się na lewo od ciqgu 

głównego grupa białych karlów ma , 
bardzo małe średnice, co pociąga za 
sobą o wiele wyższe temperatury 
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centralne, p~wodującc zupelne wy
tzucenie elektronów z atomu, czyli 
środek gwiazdy będzie się składał z 
samych prawie j <\<łer i swobodnych e
lektronów, co tłumaczy bardzo do
brze olbrzymie gęstości średnie !ych 
gwiazd, bowiem jądra mogą się _ukła
dać bardzo blisko siebie. Matenę te
go rodzaju . nazywamy g~zem zdege
nerowanym. P<lsiada on 1nne. wlas~o-

. ści niż materia normalna. M1ędzy m
nymi- nic jest dla niego waż?e. zwy
kle prawo rczkł.ndu prędkoset czą
steczek. Ponieważ ruchy ich są -w tym 
wypadku uzależnione od siebiq, więc 
taka gwiazda promieniuje .bardzo ma
ło energii na zewnątrz. Jest nawet 
do pomyślenia stan tego rodzaju, że 
gwiazda bardzo gorąca wewnątrz 
(t~mpcratura mierzona średnim. kwa
dljatero prędkości cząsteczek) me bę
dzie promieniowała wcale na ze-
wnątrz. ' 
Ponieważ w głębi gwiazdy panuje 

temperatura bardzo wysoka, to ener
·gia powstająca w jej wnętrzu skla~a 
się głównic z promieni o bardzo krot
kiej długości fali, a więc z promieni 
pokrewnych promieniom gamma i 
promi.eniom Roentgena, który to fakt 
wynika z prawa Plancka. 

Oprócz nich znajdują się tam jesz
cze protony i wolne elektrony. Za
równo one, jak i · promieniow,anie 
przenoszą energię z wnętrza gwiazdy 
ku jej powierzchni. ·w ogólnym jed· 

. nak bilansie udzia.ł cząstec:tek jcs.t 
skromny, bo lwią częć przenosi pro
mien'iowanie. 1 
• W miar<(, jak zbliżamy się do po

wierzchni gwJazdy, energia ta jest po
chłaniana prt.ęz matcri<}, a następnie 
emitowana dalej, ale już pod postacią 
promieniowania o większej długości 
fali tak, że same powierzchnia emi
tuje same prawie promienie widzialne, 
zafiolctowe i cieplne. 

Promieniowanie, jak wiemy, wywie
ra ciśnien:c na materię. Jednakże do 

jego powstania przyczynia się energia 

l odbita, a nie pochłonięta, z czeg~ wy
nika, że budowa wewnętrzna g~~azdy 

, musi . zależeć od przezroczystoset ma- · 
l tcrii w jej whętrzu. Gwiazda całko-l wicie przezroczysta ochłodziłaby s~~ 

natychmiast, im zaś przezroczystosc 
l jest mniejsza,. tym mniej energii u
l chodzi na zewnątrz i tym gorętsze 

jest wnę~rze. Spółczynnik przezroc?..Y
stości ' daje się obliczyć teoretycznte, 
bo oczywiście zmięrzyć go bezpo
średnio nie ' można. Wielkość jego 
wyznacza w zupełności budowę we· 

. wnętrzną gwiazdy, jak również jej 
typ spckf(ah'Y, barwę i temperaturę 
powierzchniowq. . 

Przejdźmy. obecnie do źródeł 1enc1·
gii w gwiazdach. Omawiając budowę 
Słoiica wspom;1ie!iśmy już, że jej źró
d!em są przemiany zachodzące w ją
drach jego atomów. W tych bowiem 
wysokich temperaturach zderzenia 
cząsteczek są tak gwałtowne, że po
wodują Żmiany w budowic jąder. 

1 Według ąethego . źrqdłem energii 
Słońca są reakcje pomiędzy jądrem 
węgla i protonem, to jest jądrem wo
doru, z których powstaje jądro a z o
t u o ciężarze atomowym mniejszym' 
od normalnego azotu (N13). Jądro to 
jest niestałe i rozkłada się na jądro 
,.lekkiego" ;węgla (Ct3) i elektron do
datni (pozytron). 'Lekki węgieł reagu
!ąc ponownie z protonem, daje tlen 
10:;, który zno;w.u rozktada się ' na a
zot ciężki (Nl5) i pozytron. Ostatecz

nie N 15 napotykając proton daje no:r
malny węgiel (Ct2) i jądro helu. 

W ten sposób otrzymujemy z po
wrotem jądro węgla, który zatem od
grywa jedynie rolę pośrednika (kata
·lizatora) w tym łańcuchu reakcji. Ją
dro heiu jest tworetn bardzo trwałym 
i dalszym przemianom nie ulega. Za
sadniczy jednak wynik procesu pole
ga na tym, że cztery jądra wodoru 
ważą o 1% więcej, niż jądro helu, 
czyli tcq właśnie l% materii zginął 

• 

.• 

• 



. ' 

l 
' 

• 

• 

' . 
w czasie cyklu i zamiast niego poja-
wiła się równoważna mu ilo~ć energii. 
Dalszą konsekwencją procesu Be

thego jest zmniejszanie się ilości wo
doru na Słoi1cu (prawic 40% jego ma
sy składa się z wodoru). Zeby zatem 
te reakcje mogły zachodzić, potrzeb
na jest obecność węgla i odpowiednia 
temperatura. Gwiazdy ciągu główne
go mają temperatury centralne pra
wie takie same, co Słońc~. a zatem 
wewnątrz nich może powstawać e
t~cr~ia w sposób podany wyżej. 
Trudność napotykamy tylko u ol

brzymów, których temperatury cen· 
tralnc są znacznie niższe (rzędu 5.106 
stopni), w których ta reakcja nie bę
dzie przębicgać. Można jednak przy
puszczać, ·że w tych warunkach zaj
dzie analogiczna reakcja z lżejszymi 
pierwiastkami, jak ciężki wodór (deu-

' 

1 terium), lit, beryl, bot•. Dopiero, gdy 
te pierwiastki zostaną wyczerpane, 
po jawi a s ię reakcja Bethego. .. - S. L. 

-· - ·-- -. 
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ERRAT A do nru 4.. " Naszego ży
cia z dnia 14. lutego 1948. 

Str. 7. Tablica V. wiersz Wolf 359, 
kolumna "Jasność" jest: 0.000002, po
winno być: 0.00002. 

Str. 7. Kol. l. Wiersz 7. jest: ją, po
winno być: je. 

Str. 8. Kol. L Wiersz 8. po przcr· 
wie, jest: Kri.iger, powinno być: Kri.i · 
ger 60. 

Str. 8. Kol. II. Wiersz 3. po przcl'
wic, jest: Syriusza, 'Powinno być: Sy
riusza B. 

Str. 9. Kol. l. Wiersz 2. od góry, 
jest: obiel.:tywnego, powinno być: 
obiek!ywowego. ' · 

• B lJDNE KOtO 
Mój gość nie okazywał zdenerwo

wania, jak· poprzednim razem, jednak 
samo zjawienie się jego u mnie kaza- · 

lo domyślać się, że przyszedł, by 
?.rzucić z ąiebie ciężar, który gą przy
aniata. 

Gdy usiadł, podszedłem do stolikol 

z tych 

~we-rf,,łtJm papierośni

inaczej? 
, . 

;~;acząc się od 

czesnej m.łQ· 

l 
' 

dości namiętnym palaczem - zaczą. 
lem, by się usprawiedliwić - uważam 

palenic za najgłupszy, a w każdym 
• 

razie, za najbezsensowniejszy nałóg. 

- W Rosji palą nawet takie mate 
szkraby - odpowiedział niechętnie. 

- To bardzo smutne. 
- Dziej<) się tam rzcczv o wiele • 

smutniejsze. 
- Tak, tak. 

- l nikt temu nie zapobiega. Mó-
wi się i pisze o tym od Jat, a zamiast 
szukania sposobów, by zmienić panu

jące tam stosunki, czyni się wszyatko 
<dla umocnienia istniejącego w tym 
kraju zła. 

- Nic jest to takie proste. 
Niemniej jednak konieczne. 

Przyzna pan, że żadne państwo 

l ' 
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nie zgodzi się dot.rowolnie ... 
· - Oczywiście, nie zgodzi się do-

• 

browolnic ... 
- Więc sltą '? l' tego przccicli! pr<J-

bowano. 
- Nie jes tem zwolennikiem ui.y ,-....-

nia siły. 
-- Wiem. A zatem? ... 

- Stoso wania środków, które rów-. 
nict byly początkowo bronią uży,vn--· ną w tej Wt\lce , jednak nie umiano, u 

prawdę rnówi<\C. nie chciano wytrwa(! 
• 

do końca. 
- Izolacja? 
- Tak. Odo~>oonić , jl\k trądowa· 

tych. 
- A tymczasem nawiązuj 11 stosunki 

handlowe. 
• 

- Właśnie. Komuniści wiedzieli, ~ e 
wcześniej czy później zwabią kapita
listów zagranicznych chęcią _zysków , 

p.rzelamiq barierę. 
-- Taki jest już świat. 
-- Więc trzeba go zmienić. Nic 

można przecież dobrowolnic zgodzić 
się nn zagładę. Zamiast oeraniczyć 

swoje po trzeby do minimum, wyrzec 
si~ wszelkich korzyści, skłonić wszy 
stkich obywateli do największego wy
siłku, największej wydajności pra-

• 
cy .:._. handlowano z Rosją. A ktedy z 

!llodu ?.aczęli umierać tam ludzie -
o~arnęlo wszystkich nagle uc~ucie H· 
tości. Nic to, ze miliony nicwinnych 
~tracono, byleby tylko utr1ymar się 

przy władzy. Nad tym przechodzono 
do porządku dziennego. A pnccicż 

w&zyscy wiemy, że gł{>d nie poczynił 
tal.: strasznych spustoszeń, jak ,.czyst
ki", więzienia, obozy pracy,- rozstrze· 

liwania masowe. Przez litość ... poml\

sano'. T dopomo~no ... 

----· 

-- Zwłaszcza podczas wojny. 
- O tym, to już po prostu szkodtt 

mówić. Wiedzieliśmy przecież od po
czątku, jakie będt1 skutki tej przy-
. , . 
J&Zill. 

- A dzisiaj ... 
-'- Dzisiaj załamuje su~ z fezpaczy 

ręce, bije się na alarm we. wszystkie 
dzwony, szuka się sposobów ratunku, 
stwarza się plany pomocy dla zrujno
wanych, buduje się bloki i bloczki. { 

gdy niebc?:p.ieczeilsrwo zagląda w o

czy. 
- Ile to broni wysłano do tego 

kraju! 
- Oddano smokowi na pożarcie o

gromny szmat ziemi, a kiedy smoczy 
apetyt wzrasta, nie ma go czym już 
karmić - rozpacz. Trzeba by oddać 
siebie. Smok napęc?:niał od nadmiaru 
po~ywki a szuka nowych ofiar, sięga 
po ofiarodawców. - Azjatycki dzi
wolqg znalazł się w sercu Europy. -
To blisko, to stanowczo za blisko ... 
Zaczyna być coraz ciaśniej, coraz go

ręcej ... 
• 

- l\ bomba atomowa .... 
- Tego straszaka przestano się ja-

koś bać. Nie ·wiadomo, co "przyja
ciel" kryje \V zanadrzu. 

.. Po rozbrojeniu trzeba się zbroic .. 
Według oficjalnych danych, ·sowjec

ką produkcję oblicza się na 75 do 100 
tysięcy samolotów rocŻnie~ Niedawno 
demonstrowano osiem czy dziesięć 

typów samolo tów odrzutowych i no

wy bombowiec czterosilnikowy-Sta· 
ny Zjednoczone- jak stwierdziła spe· 
cjalna komisja - nie posiadają po

ważniejsz~j siły lotniczej, ani też Jot
nic:iej polityki. , ,Potężne ramię zbroj,.. 
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ne z okresu ostatniej wojny zwyrod
niało;, . Budowa nowych aparatów do 
roku 1952 kosztować będzie 18 miliar
dów dolarów. Produkcja przemysł·· 
lotniczego spadła, poniew~ż z~le_ż~ 
ona od zamówieil rządu. Tw1erdz1 stę, 
że na wypadek ataku lotniczego ze 
stro,ńy niedawnego ,.miłego przy jacie
la" tlie ma nawet elementarnego. bez-• . . 
pieczeństwa. Zwycięscy wodzowte o-
strzegali wprawdzie prz~d śpieszną 
demobilizacją ale przyci~żcy Amery
kanie nie mogli tego jakoś zrozumieć. 

- Upajali się samym faktem zwy~ 
cięstwa. 

• 
- A teraz gwałt. Teraz muszą wo-

bec .,śmiertelnego" niebezpieczei1shva 
uciekać siQ do środków politycznych. 
Minister wojny p. Forrcstal jest zwo
lennikiem równowagi sił. Wierzy on 
w t rwalszy pokój tylko wtedy, gdy 
istnieje między mocarstwami równo-
waga sił. , 

- Jednym słowem: chcesz poko

ju - bądź gotów do wojny. 

• 

czaił się cierpieć i umierać w mil~z~-
1 niu w imię wciąż nowych, beznadzteJ-

nie <fO otumaniających haseł. Lenin 

l powlcdział: .. Rewolucję robi się ha
słem dnia". Obywatel rosyjski musi 

l mieć wciąż nowe hasła. W ten sposób 
· zabija się w nim .zdolność logicznego 

J myślenia. Jest on wciąż czymś zasko
. czony traei orientacją, nie wie, że od 
' ' ; . wieków zn~jduje się w blądnym kole. 

i - A ·przecież między rosyjskimi 
·· .,mużikami" nic brak domorosłych fi· 

lozofów. 

- · Oczywiście. Lecz w tym kraju 
l udręcze11 nikt głośno nie myśli. Pod-
1 .czas, gdy w takiej Ameryce nawet 
1 dziś, wobec widoc:mcgo niebezpie
j czcństwa słyszymy głosy sprzeciwu z 

powodu zbrojeil-, konieczności ograni
czeń,_ przy,vróccnia kontroli państwa 
nad życiem gospodarczym, ingerencji 
wojska w dziedziny życia amerykań
skiego - w Rosji nikt nad -.tym stę 
nie zatrzymuje w swych wędrówkach 
myślowych. Prawo ' myślenia posiada · 

- I to właśnie jest tym błędnym 
1 

kołem. Ameryka zaczyna dopiero te
raz zdawać sobie sprawę, że niebez- l 
picczeństwo zagraża jej bezpośrednio. 
Sowiecka armia rozwija swoje lotnic
t wo ''! przyśpieszonym tempie. Posia- · 
da podobno rakiety o zasięgu 3 tys. 
k m. Nad Cieśniną Beringa zbudowa
no sześć wielkich baz powietrznych, 

tylko na wy)ączną własność partia ze 
swoim bóstwem na czele. Po cóż więc 
niewolnik ma trudzić się myśleniem. 

• 
- Straszne! 

l 

- I nie należy się temu dziwić. Bo 
jeżcli ta masa, pozbawiona własnej 
woli, widzi, że państwa kapitalistvcz
ne zabiegają o nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych. a przede wszystkim 
handlowch z ich krajem, zaczyna w ie
rzyć, że wszystko jest w poruldku, że 

w których zasiągu znajduje się Ala~ 
• ska. • stn~n 256 sowieckich lo-

d · podw ych 'nowszego typu 

wy m ry~kt. Wysu s1ę r6wmez 
A · • d la ar ii o j powszech- · 
e~ ob~k stsżb ojskowej. · 
- Jak t a nas ś 1 sznie brzmi: 

służby woj-

.. słoneczko", które im przyświeca, do
brze ich grzeje... potrafi także świe
cić ... (!!) i tamtym ,.burżujom". Mógł 
sobie Kaligula pozwolić na taki żart, 
by swego konia kazać mianować se
natorem, czemużby ktoś jemu podob
ny nie mógł zostać słoneczkiem? Cze- . 
muż by na jego rozkaz nie zagładzano 

l się na śmierć, nie budowano maszyn 
1 na podbój świata i tym maszynom 

nie oddawano czci boskiej? 

- Zastanawiam się często nad tym, 

l 
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t.:zy ci tragiczni dygniptrze wschodni 
wierzą choć w jednej setnej w sens 
wyg!aszanych przez siebie haseł? 
Przecież trudno mi się z tym pogo
dzi:\ .-.:-by w~ród nich nic znalazł się 
kt0ś uczciwie, po ludzku. a przyndj
mniej trzeźwiej myślący. · 

-'-- To zupełnie pr:twdopodobne. Ale 
j oni, ci nieliczni uważajq, że tak jest -cłohrzc dla całości paf1stwa. 

- · A w samq ideę jako tak11'? . 

-· Proszę · pana ... Jeżeli ktoś z cho-
rym, bredzącym w malignie, wdaje 

- :się w rozmową. utwierdza go tylko w 
jego cl~orobliwych majaczeniach. Za 
dużo dyskutowano na tem:tt kornuni
~mu i zbyt go poważnic traktowano. 
Dlatego też ludzie p oz bawicni zdro
wego· rozsądku, poczucia pełnej god• 
no~ci człowieczej, mogli łatwiej chwi
lo·wo podlegać tej chorobie. A co gor
~za, co większy wywołało zamęt w 
pojc;:ciach, to właśnie godzenie się 
niektórych znanych mężów stanu 
na istnienie obok siebie dwóch od
miennych ustrojów. I to powtarzano 
jeszcze zaledwie przed kilku tyJ!od-

. . 
lllaml. . 

- .Jak rnożn:t wyJ!łaszać takie uto
pijne poglądy. I to kto? Ludzie kieru
jący polityką swych pal1stw, odpo
wiedzialni za nią! 

- Więc z jednej strony wolny oby. 
watel, a z drugiej masa bez znaczc. 
n_ la, za m icniona w bydlęta robocze ... 
Czy można z tym się pogodzić? Czy 

·uczciwy człowiek może na to spokoj
nie patrzeć? 

- Mam wrażenie,.. %e chodzi tu o 
zyskanie na czasie, o u~pic{lio czujno
ści ... 

- A więc znów półśrodki, przedłu
żanie agonii,· odwlekanic ostatecznej 
katastrofy ... . 

- Nadzieja na dozbrojenie się. 
- I znów wojna? Ale jej wynik 

nigdy nie wiadomy, a tym bardziej w 
obecnej sytuacji. 

• 
• 

• 
l - Ma pan· na myśli Niemcy? 

~ Tak. To jest wicłka niewiadomli. 
Tu musi nastąpić rozgrywka. Zwycię
skie państwa liczyć się muszą ze zwy
ciężonymi. 

- Ironia! 

· - Bo ~iemcy po każdej przegranej 
wojnic mają jeszcze jakąś kartę do 
wygrania: Odkrywają ją w wygodnej 
dla siebie chwili. Na razie, · nawet ąię 
niebard~o til.rgują. Zajęli pbzycję wy
czekującą. Wilk w baraniej skórze nie 
może zapomnie<'! Norymbergii. Mię
dzy tymi rozhitleryzowanymi euro
pajczykami: .. a tamtymi rozbotslzewi
zowanymi azjatarni nic było przeciei 
właściwie żadnej różnicy. A że wzięli 
się za łby, bo dążyli do jednego celu: 
do grabieży. Na razfc postanowiono 
Niemcom pomóc. Trzeba odbudować 
ich przemysł. Jeśli się go odbuduje, 
może być w przys?łości 7.1e, a jeśli 
się nie odbuduje, może być nicdobrze, 

l bo Niemców trzeba będzie żywić. 
~iemcy tymczasem ucharakteryzowa
ły się na Sfinksa. Raz na lewo, raz 
na prawo. Kto da więcej ... I znów 
błt~dne koło. • 

-- Czy pan czytał o nowej broni? 

- Owszem. O ile amerykańscy ge. 
nerałowie wyrażają poważne obawy 
twierdząc, że St. Zjednoczone nie są 

l l . 
l o WOJny przygotowane, o· tyle ucze .. 
ni amerykańscy zapewnidjq, że nowa 
bomba atomowa jest 50 razy silniej-

l ~>Za od swej poprzedniczki, a tzw. 

1 

.. b.rqń absolutna" zabijać bądzie 

1 ~~zystko ze 100-procentąwą pewno
scJą. Ma być ona . tania i łatwa w 
produkcji. 

l -~ Przypuszczać by można, że jest 
to. broń bakteriologiczna. .. 

- Temu nie zaprzeczają. 
-. '!" takim razie można sobie wyo-

brazi c przyszłą wojnę. 

l
, - Zostanie jedno wielkie pobojo

wisko. 

- Jeden wielki cmeht~rz. 

• 

• 

• 



' 

• 

• 

• 

• 

' 

• 

-
• 

• 
• • . 

• 

- Na razie mamy wojnę nerwów. 

- P_~zygotowania do rzezi postę· 

p u ją. 
- $ wiat ludzi myślących, uczci· 

wych nie chce za żadną cenę zagła

dy cywilizacji. 

Wsiyscy zdaj'ą sobie dokladnie 

sprawę, że tak jak jest, zostać nie 

może, ale równocześnie, że nowa 'woj

na byłaby samobójstwem. • 

- A któż ponosiłby za to odpo· 

wiedzialność? 
• 

~My. 

- 1 to nie tylko dziś, lecz i wobec 

przyszłych pokoleń. 

- Mieszkamy na wulkanie, którego 

wybuch spo_wodować może każdej 

c.hwili _jakiś nieostrożny ... polityczny 

krok. 
- To są skutki błęd6~ popełnio

nych w przeszłości. · 

- I dlatego dzisiaj 

w błędnym kole. 
• 

znaleźliśmy się 
,. 

Kazimierz W iebJer. 

• 

' ' 

' 

- ZAGADKA 
-W pociągu znajdują się: szofer, me-

chanik i konduktor. Nazwiska ich 
' brzmią : Smith, Johncs i Robinson. 

Nie wiemy jednak, do której z poda· 
nych osób należy poszczególne nazwi· 

l f . sko (nie w1emy, czy szo er nazywa s1ę 

Smith, mechanik Johnes, konduktor 
Robinson; 'czy też szofer nazywa się 
Robinson, konduktor Johnes, a me· 

chanik Smith itd.). W t ym samym po
ciągu znajduje · się również trzech pa
sażerów: Mr Smith, Mr. Johnes i Mr. 
Robinson (razem jest więc 6 osób). 

' Mr. Robinson mieszka w Leed. Kon· 

duktor mieszka w połowie drogi z 
Leed do Sheffie ld. Mr. J ohnes zarabia 

100 Ł 20 shillings i l peony. Jeden z 

pasażerów, który jest najbliższym są· 
siadem kondukto ra, zarabia trzy razy 

wiqcej, niż konduktor. Smith wygry

wa z szoferem w bilard. Noszący 

nazwisko konduktora mieszka w Shef

fi eld. Jak się nazy wa mechanik? 

_."_".~ __".,.~..,. ... ,. _:an~aa.,. a-. 

.----......... -·. ··- Z B I O R O -w~Y 
UCZYNEK ZWI-ĄZKU HARCERSTW A POLSKIEGO 

. . · -~ 
DLA KRAJU.- ZAKOŃCZONY. 

Z.H.P. w Niemczech ogłosiła w dniu 3.9.47. kon

i Hufcami w akcji zbiórki pieniędzy na odbu

Warszawie. Specjalny Regulamin Konkursu punktował 

zebranej kwoty, ale i sposób zdobycia (np. ze sprze· 

•łaj~nycłllfw·yrotbów można było osiągnąć najlepszą punktację). Kon
do· 31.12.1947 r .• przedłużony następnie na prośbę hio· 

w zbiórce do 15.1.1~48 r. . a r C n l Wł~cfrA'!fnkowie ZHP. w N~e~czech stanęli na a_pel. 
1 1ch~w"nlj.'ćs~ą~tłięte wspanial e wymkt są dowodem głęboletego 

Komendy 

zrozumie· 

nia, solidności i zwartości organizacji. 
• 

\ 

• 

• 

l 

• 

• 

• 

" • 

., 

• 

• 

• 

• 

• 

. .. .. . 
• • 

- 19 -: 
• 

• ; . . 
l • • • • 

' 
... 

s'ię w sposób nastE:pu'jący: '" -~yniki w konkursie hufców przedstawiają 

• 

ł .• ' o ~ 

• 1. ,,Orląt Lwowskich" · 

• 

w Wentotfie . 
2 ... Wędrow~c· l?taki''iż 

w Maq;J(q"'ic, . 
3. "Ziemie Zachodnie" 

w Brunświku , . . . . 
-l. "Wędrowne Ptaki/M 

• 
w 'v\aczkówic 

·.., Od 'a" , . ,. ' Ylll . . 
w Glucksberg 

~l. ,.Spa ła" 
' ' . . 
w Padcrborn . 

7 . .. ,\\ontc Cassino.'' 
, w Lub<tee 

8 ... Lech" 
w Osnabriick 

9 . . ,Ziemie Zachod'nic" 
w Durzynie 

l() (
., . .. 

. ,. JOJCZnO 
w Nicdcrlahnste iu 

11 . . ,Kujawy" 
w· Fallinj:!bostcl 

12. ,.Polska" 
w Durzynie .: 

• ł 3 . .. Ihdgoszcz" 
: w :"-leustad t 
i -~:· .. Gopło': 

w l.;:iel-Wik 
15 . .. War'ta" 

• 

w Landstuh1 
J(> . .. . 'r\ont e Cassino" 

· w Schwcriningcn 
1- . Jl ' .. , . .. o:t.nan 

w Rcutlingcn 
• l • • 

HL .. Tatry" ' 
w .\\cnden 

• 

•• 

IV. "\~iMnne Syręny'' . . , 
• w \\'a tcnste·d t 

. ~0. "Picninv" . 
w . Ludwigsburg . 

.21. .,Wilno:· 
. r:; li'" f -1 

w Li ppstael t..'. . . , 
· 22 . .• Ch robry'· 
:. w Hann· Mtrndcn · ~ · 
. ">3 ,. ł . .. · - • ,. ·, :lC RWICC 

} \v Alfciel ·:·-t · .~Wnrh(.Gryf~ · 
,._. ~larx 

• • • 

• • 

• 

. . 

•• • 

(Kr~·sowa) .. pkt 771,71 . . • •• 

(S~rzydła) .; 265,06 

(Zurawie) . .. 256,7.6 
~ ~ ~ .. 

(Skrzydła) .. 2t2,12 
. 

(Kresowa) • ;, · 207~96 

·(Warta) .. 178,41 
• 

(Kresowa) • . , 178.10 

(Skrzydła) . .. 

(Wista) .. 
('Wisła) . , 
(żurawie) • 

•• 

· (Wisła.) . ,. 

105,78 

10~.06 

92,40 

87,55 

79,44 

• • 
tnk 4=7'.259 ,80 

" ·15.843 ,85 . •• • 

.. 17.450.10 
. l, , • • • 

. .. 13.855,00 
.. 

,, 8.051,00 + zł. 100. 

.. 11.678,50 
• . 

" 
10.490,00 

,. 15.237,65 

.. 21.010,66 

" 

., 

" 

7.377,98 

9.707,50 

.9.2_15,00 . 

• 

·, l 

• 

·' 

(Kresowa.) . . •• 78,83 ._. " 2.903,00 
• 

(Kresowa) 

(Wisła) 

(Wisła) 

.(Wisła) 
.. 

{~Varta) 

(Zumwic} 
. .. 

. 
(Wisła) 

. 
(Wa~:tą) 

• 

. 

.. 
. 

• • • 

•• 

.. 
• 

•• 

• 

., 

., 

i6,63 

55,2i 

52,38 
. ' .. . 

44,01 

43,31 
. 

·łl.82 

., . ·! t,-l7 

•• 40,63 
. . . 

{'Zurliwic) · ,: -l0,60 

' (Skrzydta) ,. 33,34 
• 

• 

., 

' . łl 

• 

.. 
" 

,. 

•• 

• 
,. 

" 

" 

• 

, . 

. . . 

• 

5.516,50 

6.950,90 . 
. 

1.880,00 

4.4-lO,OO 

2.500,00 

1.200,00 

2.809,.50 

4.344,20 . . . •• 

i.l58,60 

898.00. 

4.370.60 

• • 

• • 

• 
• • 

.. 
• 

• 

• 

• 

• 

• 

.· 

. . 

'· ' 

' 

. . ~ 
. ' 
.. 

• 

• 

• 

• 

• 

• i 

, 
• 

• 

• 

• 



• 

• 

• 

• 

-

• 

• 

• 
• 

• 

• • 

• 

• 

• 

ł 

• 

• • • 

ł • 

' 

• 

• 

• . 

• 

• 
' :15. ,,Podlasie" 

\ 

• 

w Hannoverze 
. 26. "Wawel" 

w Weiden -
"7 Zb '" ;;J • ,, J araz 

." Coburg 
28. ..Sikorskieflo"/ Z 

w Hohenfels 
29. .,Piast" • 

• • • 

• 
• 

• • 

(żurawie) pkt 32,13 

(Wisła) 

(Wisła) 

(Wisła) 

' 
.. . 31,28 

JO,Ji 

.. . l8,8!t 

.. : . - ..... 
• 

• • , 
• 

mk 3.949,68 

" 

• 

4.045.80 

2.058.00 
. 

2.240,00 

, 

• • 

• 

• 

• 
• 

• • 

. 
· w Leben~tedt 

30. ,.Sikorsk.JegpH/M .' 
(iurawie) 

(Włttła) 

t9,71 

11.78 

ll,24 

10,54 

2.207,19 • • • 

w Hoheqfels 
31. .,Lwów" · · 
· w Ingolstadt 
·32. ,.Mickiewicza" 

. w Diepholz 
33 . •• ~zczecin" 

w Heilbrpnn 
• 34. "N. N." · 
· . w Gablingen 

33 . .,Mazury" 
w Frielle 

, 36. .. Gniezno., 
w Recknefeld 

37. ,.Kraków" 
w Altenstadt 

38. ,,Wigry" 
'1( ~iigerslust 

\ . 

' 

(Willa) 

(żurawie) 
• 

(Wisła) 

• (Wisła) 

(Zurawie) 

-
(Warta) 

(Wisła) 
• 

(Kresowa) 

~ . 
••• 

• 

.. . 

•• 10,32 . 
• - • 

., 6,$1 
• 

" . -ł,33 

.. 3,82 

•• 3 ,12 

., 1,61 

. 
.. . . 96a.oo 

t ' 

" 

.• ' 
• 

,, 

•• 

.. 

.. 

•• 

1.934,60 
.. 

500,00 
• 

l.265,45 

300,00 

283,00 

347 .. 5& 

358.00 

tso,oo· 

• 

• 

• 

Do konkursu stanęły również komendy chorągwi oraz Komenda Gł6wntt. 
• 

• 

K. Ch. KRESO W A zebrała l.ZlO,OO ~ K. Ch. SKRZYDł.A zebrała 250,0() 
K. Ch. WISŁA "_. 1.920,00 l K. Ch. W ART A •• •. 700,00 
K. Ch. ZURA WIE " 1.539,50 . + 2.000 poza kon~arsem, 

.._ Komenda · Główna t~ brała 13.840,00 . 
• 

• 
· W po~czeg6lnych chorągwiach zebra~o przeciętnie na jednego c•lopkM: · · 

. , 
Chor. KRESOWA mk 178,27 Chpr. lURA WIE mk 43,37 
Chor. SKRZYDł..A mk 105~2 · . Chor. WIStA m~ 36,3i . 

Chór. W ART A · mk 45,72 . 

Po doliczeniu marek zebranych przez Komendę Główną. ogólna sum• 
· ~ebranych pieniędzy w ramach konkursu wynosi:' mk 273.809 .. 06 + zł. 100 . 

Na _jednego członka ZHP w Niemczech wypada 64,11 mk · (109,25 pkt). 
Po doda'niu do ·pówys~ej sumy pieni~dzy zebranych poza . konkursern w · 

""""'' mk 4.172.,80, ... ~gólna suma zeb~anych pienięd~y wynosi · 
'-mk 277.981,86 + zł. 100.-· · · 

• 

• 

• 

Komisarzem zbiórki był q m. K . . liórmajster. • · 
• • 

• • ydawca: K R Ą G · STAR S Z O H AR C E R S K l •• 
• 

• im. Andrzeja Małkow~kiego w ~laczkowie 
• 

• 

ul. Zygmuntowska 29. ~ • 
• 

•• 

• 

• 

• 

• 

• 

l 

• 

• 

archiwum · • 
• 

• • 
• . • 

• • • 

) 

• 

• l 

• 

• 

• 

• 

• 

' . -• 

' ' 

• 
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